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Od Administracji
Administracja Pochodni Serafickiej uprasza w szyst­

kich P. T. Prenumeratorów, którzy dotychczas nie uiścili 
prenumeraty za I  półrocze br., aby raczyli jak  najpię- 
dzej tę ofiarę złożyć. Zapewne czasy są ciężkie, jednak 
drobna ofiara, na dobrą prasę złożona, nikogo nie zu ­
boży.

TREŚĆ NUMERU:
Błogosł. Ł ucja  de Flejtes . — Modlitwa. — K ap itu ła  Zakonu  

0 0 .  F ranc iszkanów  Prowincji polskiej. -  Terc jarz  św. t r a n c is z k a .  
Brat Fidelis . — Przypom nienie  dla Braci T err ja rzy  i S ióstr  Ter- 
c jarek . — Gawędy O. K ap is trana .  -  Kronika. - -  J a k  to  niegdyś 
byw ało  1 (Obrazek z życia). _______________________

OFIARY ZŁOŻYLI:
Na B e a ty f ik a c je  Czcigod O. R afa ła : Nowa R u d a :  Chocianowa 

2'50 zł, z podziękow aniem . Kalisz: Paw eke  5 zł. z podziękowaniem.
Na Misje franciszkańskie: K raków: Kółko M. przy bazylice OO. 

F ranc iszkanów  25’50 zł. Głowacka 3 zł. Kuźnica: III Zakon  15 zł. 
Wilno: III Zakon  przy kaplicy  0 0 .  F ranciszkanów  32 zł.

J u b i l e u s z .  W trzecią niedzielę września przy­
pada w Krakowie u 0 0 .  Franciszkanów 25-letni jubile­
usz koronacji Cudownego Obrazu Matki Bożej Bolesnej. 
Przed uroczystością odprawioną zostanie uroczysta no­
wenna z kazaniami. Cały miesiąc wrzesień odprawiać 
się będzie nabożeństwo do Matki Bożej Bolesnej.

W szystkich Czcicieli Smętnej Dobrodziejki zapra­
szają 0 0 .  Franciszkanie do wzięcia udziału w tych 
uroczystościach.



Rok VIII. W rzesień  1933 r. Nr. 9.

P O C H O D N IA  SERAFICKA
O RG A N  T R Z E C IE G O  Z A K O NU  I S T O W  FRANC. KRUCJATY M IS Y JN E ]

BŁOGOSŁ. ŁUCJA DE FLEJTES
Japonka, III Zakonu św. Ojca Franciszka Ser.

M ęczenniczka.

Przed trzema laty kilku OO. Franciszkanów udało 
się do Japonji, by za pośrednictwem ,,Rycerza N iepo­
kalanej" pozyskiwać dusze tamtejszych pogan dla wiary 
św. katolickiej. Pokonawszy z pomocą N iepokalanej 
— tysiączne trudności, osiedlili się w mieście Nagasaki, 
zbudowali na pięknem wzgórzu ubogi dom na d rukar­
nię i mieszkanie — i m ałą kaplicę, k tó ra  obecnie nie 
może już pomieścić Japończyków, spragnionych poznania 
prawdziwej, wiary.

P raca m isjonarska w Japonji nie jest nowością dla 
synów św. Patrjarchy  assyskiego. — Bracia Mniejsi 
byli bowiem pierwszymi Apostołami tego państw a i g ło ­
sili tam  słowo Boże już w X III wieku, sławny zaś F ra n ­
ciszkanin W ilhelm Rusbrock, wysłany do Tatarów, przy­
wiózł do Europy pierwsze wiadomości o istnieniu Japonji. 
A dopiero w 1542 r. Portugalczycy zagarnęli Japonję 
pod swe panowanie. Chrześcijanie Japońscy, którzy tłum ­
nie wstępowali do III Zakonu, chcąc mieć łączność z mi­
sjonarzam i — przeżywali z biegiem czasu różne okresy: 
to radosne, to smutne. Bywały lata, w których mogli swo­
bodnie wyznawać wiarę św., budować kościoły i klasz­
tory — ale nie brakło też i krwawych prześladowań.

W roku 1595 dnia 5 lutego zginęło śmiercią m ę­
czeńską przez ukrzyżowanie sześciu Braci Mniejszych 
i piętnastu Tercjarzy, między ostatnim i trzej chłopcy, 
z których najmłodszy m iał jedenaście lat. W spaniałym  
był widok śmierci męczeńskiej, tych nieustraszonych wy-
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znawców wiary św. Twarze błogosławionych skazańców 
prom ieniały nadziemskim blaskiem  — wpatrzeni w krzyż, 
który zajaśniał nad ich głowami, zdawali się zażywać roz­
koszy nieba. Już zbliżała się chwila ich śmierci, gdy trzy­
nastoletni Antoś odezwał się do błog. O. Jana Chrzci­
ciela: „Ojcze! przyrzekłeś nam w drodze, że na krzyżu 
zaśpiewamy psalm : „Laudate pueri Dominum" — zdaje 
się, że już pora śpiew ten rozpocząć. Święty zakonnik za­
topiony w niebiańskim  zachwycie, nie dał żadnej odpo­
wiedzi. W tedy chłopczyna dźwięcznym głosem  zaczął śpie­
wać, a koledzy wtórowali mu z radością. Przy ostatnim  
wierszu psalmu, dusze ich uleciały do nieba...

Trzydzieści kilka lat trw ało prześladowanie, a w ro ­
ku 1622 śmierć męczeńska 9-ciu Franciszkanów, 8-miu 
Dominikanów, jednego Jezuity, i wielu chrześcijan k ra ­
jowców wzbudziła podziw i uwielbienie dla świętych wy­
znawców nawet wśród pogan i spowodowała wiele na­
wróceń. •

W  liczbie tych męczenników była i jedna T ercjarka: 
bł. Łucja de Flejtes.

Błog. Łucja, Japonka z N agasaki, pochodziła ze zna­
komitego i szlachetnego rodu. W ychowana w zasadach 
św. katolickiej wiary, wcześnie zrozumiała, że miłość 
bliźniego nieodłączną jest od miłości P. Boga i z ra ­
dością pełniła różne uczynki miłosierdzia. Po wyjściu 
za mąż za bogatego Portugalczyka Filipa de F lejtes, była 
wzorem bogobojnej małżonki,, a gdy wkrótce owdowiała, 
przyjęła habit III  Zakonu św. Franciszka Seraf. i po^ 
święciła resztę życia na usługi bliźnich. Odtąd dom jej 
stał otworem dla wszystkich strapionych, ubogich i nie­
szczęśliwych, zwano ją  powszechnie opatrznością bied­
nych i pocieszycielką smutnych. W  czasach prześlado­
wania chrześcijan, jej żywa wiara i niezachwiana ufność, 
podtrzymywała lękliwych wyznawców Chrystusa w wier­
nej służbie Bożej i w gotowości na śmierć męczeńską.
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M isjonarze różnych zgromadzeń znajdywali w jej do­
mu bezpieczne schronienie, a między nimi i bł. Ryszard 
od św. Anny Zakonu Braci Mniejszych.

Gdy urzędnicy cesarscy wyśledzili miejsce pobytu 
bł. Ryszarda, wtrącili go do więzienia, gdzie blisko rok 
cierpiał straszne męki, a potem skazany został na ścięcie.

Bł. Łucji zabrano wszystkie dobra na rzecz skarbu 
państwa i po również długiem więzieniu skazano ją na 
śmierć przez spalenie. Świątobliwa Łucja liczyła 80 lat, 
gdy jej przeczytano wyrok śmierci — ale gorące p rag ­
nienie męczeństwa za wiarę św. dodawało sił wątłemu 
ciału, wyniszczonemu kilkomiesięcznem więzieniem i m ło­
dzieńczym zapałem rozpromieniało jej oblicze.

W  N agasaki na 150 kroków od miejsca, na którem 
w r. 1597 ukrzyżowano św. Piotra Chrzciciela, miano teraz 
stracić dwudziestu zakonników, różnych zgromadzeń i kil­
kunastu Japończyków. Z pieśnią na ustach spieszyli ocho­
czo na miejsce kaźni gdzie jeszcze musieli czekać na 
drugą grupę więźniów. Niezliczone tłumy chrześcijan i po­
gan m iały być świadkami strasznej egzekucji. Wszyscy 
w grobowem milczeniu spoglądali w stronę m iasta, skąd 
nadejść m iała znaczna liczba więźniów skazanych na spa­
lenie.

Po upływie niecałej godziny ukazała się niezwykła 
procesja złożona z niewiast, trzymających niemowlęta na 
rękach;, z dziewic, starców i dzieci. Na czele postępowała 
Łucja de Flejtes w habicie III Zakonu, z krzyżem w rę­
ku, zachęcająca wszystkich do wytrwania. „W  Bogu ufaj­
my, mówiła, On nas umocni i dopomoże znieść chwilową 
męczarnię. Czyż święte dziewice jak Cecylja, Agata,. 
Agnieszka, m niej od nas cierpiały? Bóg, dla Którego 
um ieram y nie opuści nas; bądźmy mężne, a przeko­
namy pogan, że i słabe niewiasty sięgać mogą po chwa­
lebną koronę. Dawniej przerażała mnie śmierć w ogniu, 
ale teraz P. Bóg umocnił me siły i mam nadzieję, że On 
Sam będzie ochłodą m oją“.
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O burzeni poganie zdarli z Łucji hab it, w yrw ali jej 
krzyż z ręki, a ona n ieustraszonem  sercem  dziękow ała 
P. B ogu za łaskę m ęczeństw a i g łośno  śpiew ała hym n: 
„M ag n ifica t11.

D la  tej g rupy  więźniów było  przygotow anych k ilk a­
dziesiąt słupów  — każdego skazańca przywiązywano lek ­
ko do s łu p a  w nadzieji, że gdy  ogień dopiekać zacznie, 
to n iejeden  m ęczennik zerwie m im owoli więzy, co będzie 
się uw ażało za odstępstw o od wiary.

G dy podłożono ogień pod słupy, radością  rozpro­
m ieniały  tw arze m ęczenników, a z p iersi ich, gore jących  
Bożą m iłością  — pop łynął ku niebu w spaniały  hym n 
pochw alny. Gdy śpiew przycichnął, przeraził katów  do­
nośny g łos b ł. Łucji, k tó ra  nie m ogąc u taić  swej radości, 
w o ła ła : „W y wszyscy tu obecni, opow iadajcie światu dzi­
wy, na  k tó re  patrzycie. Czyż może być fałszyw ą w iarą, 
k tó ra  daje  nam  siłę um ierać z weselem , k tó ra  w lwy 
przem ienia dzieci i s ta re  n iew iasty? Synowie ojczyzny 
m ojej! n iech otw orzą się oczy wasze na  św iatło  niebieskie! 
N ie p łaczcie nad  nam i, ale idźcie za naszym  przykładem , 
a  znajdziecie szczęście prawdziwe. Rzućcie k łam liw ych 
swoich bożków ; jeden  bowiem  C hrystus dochow uje ob iet­
nice i O n przyjm ie nas do K rólestw a niebieskiego, da  
nam  pokój i pełność szczęścia, k tó rem u końca nie będzie . 
Po tych słow ach anielski uśm iech rozjaśn ił twarz bł. 
Łucji, a dusza jej odeszła po w ieczystą zap ła tę . Było to 
12 w rześnia 1622 r . *).

B łogosław iona Ł ucja przedstaw ia wszystkim  w iernym  
a szczególniej członkom  III Zakonu w span ia ły  wzór ży­
wej w iary, niczem niezachw ianej ufności, seraficznej m i­
łości B oga i pełnej pośw ięcenia m iłości bliźniego.

Z łask i i m iłosierdzia  Bożego niem a w naszej oj-: 
czyźnie krw aw ego prześladow ania w iary św. — ale jest

‘) H istoire universelle de m issions franeiseaines d’apres Mar­
celim  Cirezza.
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wielu tajnych wysłanników szatana, którzy wszelkiemi 
sposobami usiłują u ludzi różnego wieku i stanu znisz­
czyć życie Boże, oderwać ich od kościoła katolickiego, 
obniżyć w ich oczach władzę i powagę kapłanów.

Każda więc tercjarka powinna — szczególniej w tych 
smutnych czasach — apostołować wśród swego otoczenia: 
dobrym  przykładem, modlitwą, wiernością w zachowywa­
niu przykazań Boskich i kościelnych, ścisłem przestrze­
ganiem  reguły serafickiej — i być gotową nawet życie 
swe oddać w obronie wiary i krzyża Chrystusowego, 
gdyby P. Bóg tego od niej zażądał. Esha.

M O D L I T W A .
Dwie rzeczy towarzyszą człowiekowi naprzem ian przez 

całe życie — cierpienie i radość. Cierpienia jest bardzo 
dużo, radości najczęściej bardzo mało. Radość mile przez 
wszystkich witana, przed cierpieniem każdyby rad drzwi 
pozam ykać!

Co nam powinno być droższem, cierpienie czy radość ?
I jedno i drugie ma swoją wartość, gdy od Boga 

ku nam idzie. Jedno i drugie niesie ze sobą skarby łask 
i doświadczeń życiowych. Trzeba tylko umieć obcować 
z cierpieniem, gdy Pan Bóg daje cierpienie, jak również 
z radością, gdy dana nam jest radość.

I cierpienie i radość to dobrzy przyjaciele życia n a ­
szego. Aby się umieć zżyć z nimi po przyjacielsku, trzeba 
się modlić —• dużo się modlić — dobrze się modlić.

N ajp ierw  w radościach.
Pan Bóg jest Ojcem Najlepszym, a Ojciec dobry 

nie odmawia rzeczy spraw iających radość i najgorszym  
dzieciom, a cóż dopiero dobrym. Trudno znaleźć człowie­
ka, któryby zaprzeczył, że go w życiu spotkała już nie 
jedna wielka radość. Znajdzie się zaś dużo takich, którzy 
radości wykorzystać nie umieli i stracili jej owoce. By się 
nam to nie przytrafiło, módlmy się.
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A co to znaczy modlić się w radości?
To znaczy dzielić tę radość z Dawcą radości, to jest 

z Samym Bogiem. My często robimy przeciwnie, idziemy 
rzucić nasze szczęście pod stopy ludzkie. A ludzie? Często 
pr-zez zazdrość w ykradają nam  to szczęście, m ącą go. 
Więc nie do ludzi, ale do Boga, do M atki Najśw. spiesz­
my z radościam i naszeini i w serdecznej modlitwie dzię 
kujmy za szczęście swoje i za szczęście wszystkich istot 
stworzonych. Bo pomyślmy, iluż odbiera od Boga nie­
zliczone łaski, a jak m ało za nie dziękują. Ma Pan Bóg 
dużo żebraków niewdzięcznych, co proszą, otrzymują, a po­
tem zapom inają o dziękczynieniu. Umiejmy żyć z wdzięcz­
nością. Dusza odpraw iająca modlitwy dziękczynne, unosi 
się jakby na skrzydłach do sfer niebieskich i m ilo jej 
wtedy podziękować Bogu za łaski udzielone wszystkim 
Świętym, Aniołom, Matce Najśw. i za to, że Bóg jest 
wieczny, Sam w Sobie nieskończenie szczęśliwy 1 Że M ą­
dry, Wszechmocny, Święty, że Dobry, bo nas od wieków 
umiłował... W  m iarę jak  będziemy dziękować, szczęś­
cie nasze nie zmniejszać, ale powiększać się będzie. Bogu 
więc polecajm y swoje radośęi i módlmy się wtedy tą 
najwspanialszą modlitwą — modlitwą dziękczynienia.

A g d y  cierpimy?
1 wtedy mamy się modlić. Czy modlitwą narzekania, 

sarkania? To modlitwa pospólstwa nierozumiejącego ta ­
jemnicy krzyża. My musimy stawać w rzędzie tych dusz, 
które w radości wypowiadają serdeczne „Quatias“, a  
w cierpieniu to samo, dodając: „Bądź W ola Tw oja“ , ja ­
ko w niebie, tak i na ziemi". W  niebie nikt nie narzeka, 
więc i my na ziemi nie narzekajmy, nie skarżmy się przed 
ludźmi. Pan Bóg nas kocha i po radości daje coś 
lepszego, czego nie daje mieszkańcom nieba. Kochajmy 
i my Pana Boga i z miłości ten krzyż przyjmijmy. Nie 
mówmy z ludźmi o naszem cierpieniu, ale z Tym, Który 
najlepiej zrozumie i najprędzej pocieszy, to jest z Samym
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Bogiem. Choć nam ciężko, choć łzy cisną się do oczu, 
uśmiechajmy się do Dawcy cierpienia i rozmawiajmy 
z Nim, módlmy się. M odlitwa cierpienia w radości zamie­
nia, modlitwa uczy kochać i błogosławić krzyże!

Esge.

Kapituła Zakonu 0 0 .  Franciszkanów  
Prowincji polskiej.

W  dniach 18, 19 i 20 lipca b. r. odbyła się w K ra­
kowie kapituła Zakonu OO. Franciszkanów w Polsce. 
Przewodniczył Najprzew. O. G enerał Dominik Tavani. 
Udział w obradach i wyborach wzięli też Najprzew. O. 
Peregryn Haczela, Sajusz G enerała i W izytator generalny 
i O. Serafin M ajcher, Spowiednik apostolski w Rzymie.

Prowincjałem  został wybrany Najprzew. O. Anzelm 
Kubit, b. gw ardjan krakowskiego konwentu. Jego Sekre­
tarzem — Podhorodecki, P rokuratorem  Prowincji O. Sa­
muel Rosenbajger.

Gw ardjanam i zostali: w Krakowie: O. Czesław Kel- 
la r redaktor Poch Seraf., Tomczykowski, we Lwowie, w H a­
liczu O. Paweł Pelczar, w H H oryńcu O. Kalikst Figura, 
w Przemyślu O. W iktor Turek, w Sanoku O. W incenty Bo- 
ruń, w Krośnie O. Hugolin Czyż, w Jaśle O. Laurenty 
Pomianek, w Kalwarji Pacławskiej O. Apolinary Uchman, 
w Łagiewnikach O. Bronisław Stryczny, w W arszawie 
O. Feliks W ilk, w Niepokalanowie (polskim) O. F lorjan  
Koziura, w Niepokalanowie (japońskim ) O. Kornel Czu- 
pryk, b. Prowincjał, w Poznaniu O. N orbert U ljasz, 
w Gnieźnie O. M aurycy Madzurek, w W ilnie O. G erard 
Domka, w Kaliszu O. R ajner Gościński.

Wychowawcy kleryków: w Krakowie O. Samuel R o­
senbajger, we Lwowie O. W italis Jaśkiewicz, w Niepo­
kalanowie O. Jerzy W ierdak, jako M agister Nowicjuszów, 
O. Juljan  M irochna, jako vice-Magister. Prefektem  w Ma-
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łem  S em inarjum  M isyjnem  w N iepokalanow ie O. U r­
b an  Cieślak.

W izy tato rem  II I  Zakonu w Polsce został O. D om i­
nik B ednarz.

U rząd  prow incja lsk i przeniesiono ze Lwowa do Kra-
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kowa. Nowicjat dla kleryków z Łagiewnik do N iepokala­
nowa.

Najprzew. O. Prowincjałowi i wszystkim wybranym 
R edakcja Pochodni Serafickiej przesyła najserdeczniejsze 
życzenia obfitych łask Bożych do owocnej pracy.

Tercjarz św. Franciszka
Prawdziwa pobożność tchnieniem duszy tercjarza

O. d. n.

Za poznaniem, za rozumem idzie wolna wola. Od 
niej zależy nasze postępowanie a więc cała m oralna w ar­
tość człowieka, całe życie, cała  wieczność.

Tymczasem w żadną inną władzę duszy nie ugodził 
tak silnie cios grzechu pierworodnego, jak w wolną wolę, 
odzierając ją  z diademu władczego, czyniąc słabą, skłon- 
niejszą do złego niż do dobrego. Z tej przyczyny O patrz­
ność Boża w lała w naszą wolę tyle sił i tyle zarodków 
cnót i obdarzyła siłą rozwoju do tego stopnia, że przy 
dobreji woli, z pomocą Boga, wszystko potrafi. „W szyst­
ko mogę w Tym, K tóry mnie um acnia11.

Człowiek prawdziwie pobożny musi pielęgnować swą 
wolę, wychowywać ją  w harcie i tężyźnie m oralnej, ule-, 
głości i posłuszeństwie, W ierze św. Musi ćwiczyć swą 
wolę w szybkiem, skoordynowanem działaniu i postępo­
waniu wedle natchnienia Bożego, bez ociągania się i le­
nistwa. W ytrwałość i oderwanie od wszystkiego co ziem­
skie,zapewnia duszy pobożnej swobodę ruchu, działanie, 
predystynuje na bohaterów woli, tytanów siły m oralnej.

Każdy chrześcijanin, to żołnierz Chrystusowy, paso­
wany na bój życia i  ofiarę przez Chrzest św., obleczony 
w zbroję Ducha św. w Sakram encie Bierzmowania, a 
przepojony m iłością idei Chrystusowej i przebóstwiony 
przez Komunję św. On dobrowolnie i świadomie oddaje 
Bogu wszystkie akty swej woli, swych czynów, jako na j­
istotniejsze dowody swej pobożności.
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„Będziesz m iłow ał P an a  B oga tw ego, ze wszystkiego 
serca tw ogo“ Łuk. 10, 27.

Serce — siedlisko uczuć. C hrześcijanin, terc jarz , czło­
w iek rw ący się do B oga m usi u jarzm ić swe serce, opa­
now ać, by sta ło  się godne przestaw ać z Bogiem . M iłość 
Boża m usi stać n a  straży  wszelkich porywów, uczuć, 
p ragn ień .

W  stosunkach  z bliźnim i un ikać w szystkiego, co 
sprzeciw ia się nakazow i m iłości.

Jakże g łęboko  m usi człowiek praw dziw ie wierzący 
w ejść w swe serce, w glądnąć w arkarze  duszy. N ic nie 
u k ry je  się przed okiem  B oga, a każdy poryw , każcie 
d rg n ien ie  serca, każde p ragn ien ie  m usi być, wedle Jego  
W oli N ajśw iętszej, zgodne z nakazem  m iłości bliźniego.

„ P o te m  poznają wszyscy, żeście uczniam i m oim i, jeśli 
m iłość  m ieć będziecie jed en  ku d ru g iem u 1*. Jan  13, 34.

Jak i ogrom  pracy  czeka nas w tej dziedzinie na  niwie 
w łasnych  dusz, w zakresie naszych czynów, naszych słów, 
naszych uczuć, naw et naszych najta jn ie jszych  m yśli, Serce 
w ierzące, a więc św iątynia D ucha św., nie m oże być 
k ry jów ką fałszu, złośliwości, spelunką jad u  nienaw iści. 
R ozum iem y dobrze to shańbien ie D om u Bożego, u k ry ­
tego w nas.

A jed n ak  w śród naszego kato lick iego  przecież spo­
łeczeństw a, naw et w szeregach osób żywo p rak tyku jących , 
w czasach dzisiejszego kryzysu zdaje się, że p iekło  wszyst-, 
kie obrzydliw ości szatańskiej nienaw iści w ysłało  n a  świat 
i p iek ie ln y m . jadem  zatruw a wszędzie stosunki m iędzy 
ludźmi.

Ile dziś grzechów  z n ieopanow ania uczuć względem  
bliźnich, ile nienaw iści poprzez najróżnorodniejsze odcienie 
uprzedzeń, niechęci, krzywd, objaw ów  w yrafinow anej zło­
ści aż do szatańskiej zawiści, do okru tnych  zbrodni.

Jak  pogodzić to nasze postępow anie z naszą W iarą , 
z przykazaniam i B oga?
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„Jeżeliby kto rzekł, iż m iłuje Boga, a brataby swego 
nienawidził, kłam cą jest. Albowiem kto nie m iłuje b rata  
swego, którego widzi, Boga, K tórego nie widzi, jakoż może 
m iłować?" Jan  4, 20.

A uchylmy rąbek tajemnic pożycia dzisiejszych m ał­
żeństw. Czy tragedje rodzinne różnego stopnia i rodzaju, 
na które dziś wszyscy patrzymy, nie są rezultatem  nieopa­
nowania poruszeń, pragnień, uczuć serca pod adresem  
osób niepowołanych. Czy nie z tej przyczyny powstają tak 
modne dziś „tró jkąty  małżeńskie" ? Czy brak  czujności 
zaraz w początkach budzenia się namiętności nie jest tern 
strasznem igraniem  z ogniem, mającymi swój epilog w po­
deptaniu świętości ogniska rodzinnego, w zbeczeszczeniu 
i shańbieniu świętej kom órki życia chrześcijańskiego — 
Rodziny.

Jaka wdzięczność powinna przejmować serce wią- 
rżącego, że Bóg swemi nakazami unormował całe życie 
jego, u jął w karby i władzę duszy i nauczył opanowywać 
także ciało i trzymać w ryzach m oralności Chrystusowej;. 
W  takiem  pojęciu najgłębszego oddania się Bogu, każdy 
akt m ojego życia staje się modlitwą, tchnieniem pobożnem 
łączącem mnie — ziemski, grzeszny proch, z Panem  
i Stwórcą.

Dusza Bogu oddana pragnie z Nim mówić, przed­
kładać mu uczucia swego serca, prosić o pomoc, o świa­
tło w postępowaniu zgodnem z Jego wolą, korzyć się 
przed Nim w swej, nicości.

To wzniesienie duszy do Boga, ta rozmowa z Bogiem, 
to modlitwa. Na skrzydłach W iary wzlatuje ma dusza 
ku Bogu w każdym momencie dnia przez akty strzeliste, 
łączące mię z Panem  najczulej i najserdeczniej. Akty 
strzeliste, to płomienie Miłości Bożej, buchające z sęrca 
w chwili uniesienia ducKa, to westchnienie serca z racji 
ofiary, umartwienia, to wzywanie pomocy Pana w chwili 
zmagania się z pokusą, to uznanie swej złości głęboką
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skruchą w chwili upadku, to błaganie o ratunek wśród 
cierpień i bólów, to wszystko to, co jednoczy mię. serdecz­
nie z Bogiem, co wznosi mię nad ziemski świat i kieruje 
wzrok ku wieczności.

Akty strzeliste to iskry, trw ające w czasie nawet uło­
mek minuty, a świadczące wymownie o fundamencie żywej 
wiary, o żarze płomiennej; m iłości i skarbie dziecięcej 
ufności ukrytej w duszy.

W  takiej pamięci na obecność Bożą przechodzi dzień 
nasz, między miłością i żalem, między bojaźnią a ufno­
ścią, jednocząc nas z Panem  i Bogiem przez skupienie 
to jest trzymanie na wodzy zmysłów i ciała.

W  modlitwie wylewa się dusza nasza przed Panem. 
Nic tak ściśle tu na ziemi, poza Kom unją św. nie łączy 
nas z Bogiem — jak modlitwa. Człowiek, nicość sama, 
rozmawia z Bogiem. Król królów udziela posłuchania 
o każdej: porze, zniza się do próśb, łaską Swą uświęca 
wnętrze korzącej się duszy tak, że całe życie ludzkie staje 
się jakim ś dziwnym splotem nędzy ludzkiej i ludzkiej 
m odlitwy z Bożą pom ocą i zmiłowaniem.

Z jakiemże głębokiem  przejęciem wewnętrznem win­
niśmy do modlitwy przystępować.

Człowiek szukający przez modlitwę oczyszczenia, u- 
sprawiedliwienia, uświęcenia, musi ją zacząć od jak n a j­
głębszego ukorzenia ducha i ciała.

Człowiek istota duchowo-cielesna uzewnętrznia swe 
duchowe nastro je przez nadanie ciału odpowiedniego wy 
razu. Te objawy zewnętrzne tylko wtedy m ają wartość, 
o ile są rzetelnym, serdecznym wyrazem wewnętrznego 
przeżycia. Tylko tern są one, niczem innem. Nie wolno 
nam  nigdy zapoznać ich prawdziwej; wartości i prak tyko­
wać bez włożenia w nie całej, wiary, k tóra bliskość i m i­
łość Boga w duszy przeżywa, d la której Bóg jest osią 
życia.
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Czy w E w angełji nie znajdziecie w skazań co do zacho­
wania. się przy m odlitw ie?

„A  Jezus postąpiw szy trochę p ad ł na  oblicze swoje, 
m odląc się...“ M at. 26, 39.

A On oddalił się od nich; a klęknąw szy n a  ko lana, 
m odlił się... Łuk. 12, 41,

„Jezus podniósłszy oczy w niebo" — m odlił się" 
Jan  17, 1,

W p a tru jm y  się w te sceny... U p a tru jm y  z pokorą,, 
m iłością, a duch C hrystusow y ujaw ni się w naszym  je s te s­
twie.

Zrozum iem y, że sk ład an ie  Bogu na klęczkach czci 
g łębok ie j, abso lu tnej jes t rzseczą konieczną.

Początkiem  tej czci jest czyste serce. P rze ję ty  żalem  
za grzechy, w poczuciu nędzy, oczyszczony serdeczną sk ru ­
chą padam  n a  tw arz u stóp Zbaw cy. O n przyciąga m ą
duszę. S iła  B oska wychodzi z N iego — On patrzy  na
m nie — a pod w pływem  tego spojrzen ia zm ienia się św iat 
m ego ducha. S p ad a ją  z ócz łuski m ate rja ln eg o  poglądu  
na św iat i słyszę w duszy szept Jego  B oskich natchn ień  
i czuję pociąg nieprzeparty .

N ie wstydźm y się tego  pełnego  wyrazu czci należnej. 
B ogu, nie k ry jm y  się z tem. Idźm y za pociągiem  łaski 
i w chłania jm y w duszę C hrystusow ą moc, tulm y się do 
N iego i dajm y się porw ać uniesieniu, a  On w stąpi do 
naszych serc w e d l e -słów K sięgi M ądrości: „P ożądałem , 
a d an a  m i jes t roztropność; i w zyw ałem  i przyszedł na
m nie duch m ądrości. I przełożyłem  ją  nad  kró lestw a
i nad  stolice i bogactw a, za nicem  nie m iał względem  jej. 
N ad  zdrowie i p iękność um iłow ałem  ją  i um yśliłem  m ieć 
ją  m iasto  św iatłości, gdyż św iatło  jej n igdy  nie zgaśnie". 
( 7 , 7 -)

Rozważam  um ysłem , m odlę się sercem  całem , a D uch 
Boży ksz ta łtu je  m e w nętrze: łam ie, nag ina, gładzi, niszczy, 
rozgrzewa. P o d d aję  się całem  jestestw em  Jego  działaniu ,
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Jego  poruszeniu łask , wedle k tó rych  p rag n ę  św iat mój 
w ew nętrzny uform ow ać. O n uzb ra ja  mię en erg ją , k tó rą  
zwalczę w szystkie przeszkody i napełn ię  duszę Bogiem , 
m im o burz i w alk życiowych.

N ie bądźm y przy m odlitw ie nastro jow cam i. N ie przy­
pisujm y czynnikom  zew nętrznym , ubocznym , w artości is to t­
nych.

N ie szukajm y do m odlitw y w span iałe j panoram y 
śniegiem  okrytych, niebotycznych gór, czasu zachodzącego 
słońca, m ajesta tu  potężnych burz, ni tęczowych sm ug 
św iateł - z w itrażow ych okien gotyckich  świątyń.

T o zbyteczne I
W praw dzie są to przeżycia tak bu jne i potężne, sam e 

w sobie, że dziwną m ocą wznoszą duszę do Dawcy wszelkie­
go p iękna i d o b ra  ale to są tylko chwile w życiu.

Jak  rzadką by łaby  nasza m odlitw a, jak  b łęd n ą  co 
do swej isto ty  i pobudek, gdyby tylko w tedy by ła  p ra k ­
tykow ana.

„Zaw sze się m ódlcie, a n igdy  nie u staw ajc ie", bo 
zawsze serce nasze m a tkwić w Bogu, z K tórego  wzięło 
swój początek i do K tó rego  dążyć w inno calem  istn ieniem ". 
„N iespoko jne jes t serce m oje, dopóki nie odpocznie w P a ­
nu".

A gdzie jes t m iejsce stosow ne do m odlitw y, Jezus 
o d d a la ł się od uczniów, chodził n a  puszczę, na  górę. 
P io tr m odlił się na  górze dom u. (Dzieje 10, 9). Paw eł 
rozm aw iał z Bogiem  nad  brzegiem  m orza. (D zieje 21, 5.)

Czyż n ie jasn a  wskazówka, że cisza, sam otność, to 
czynniki pom ocne, naw et w arunkow e dobrej m odlitwy. 
Z dała  od zgiełku frym arczącego  św iata, wrzawy i rozgwa- 
ru ulicy łatwiej, skupić się w ew nętrznie, oderw ać od ziem­
skiego bytow ania i być zdolnym  wżywać się w treść 
nadprzyrodzoną.

„Aby, gdy się m odlić będziesz, wnijdź do kom ory 
sw ojej, a zaw arłszy drzwi, m ódl się O jcu twem u w skry-
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tości, a Ojciec twój, który widzi w skrytości, odda tobie". 
(Mat. 6, 6.)

Jakże potężną była modlitwa pierwszych chrześcijan
— przecież gdy się modlili, zstępował na nich Duch św. 
Umieli się modlić. Praktykow ali modlitwę nie ze zwyczaju, 
lecz ze zrozumienia jej potęgi z jednej, a potrzeby z d ru ­
giej. strony. Oni rozwinęli m odlitewną siłę duszy równie 
troskliwie jak zdolności przyrodzone, stąd na tu ra  i łaska 
tworzyły harm onijną jedność, poddaną Bogu. Oni m o­
dląc się, prosząc Boga o laskę, nie zakładali bezczynnie 
rąk — wyczekując cudu; oni dążąc do celu, pracując in- 
tenzywnie — nie zapoznawali wartości modlitwy. M odlitwa 
przeobraziła ducha pogańskiego świata, zmieniła duszę 
pierwszych chrześcijan, przeistoczyła ją  do tego stopnia, 
że wśród największych rozkoszy, zbytkownych uczt pogań­
skiego Rzymu z najgłębszych tajników duszy budzących 
się z odrętwienia pogan, ze zdumieniem patrzących na 
życie chrześcijan, wydobywał się krzyk buntu: nie chcę 
i ja  waszych miłości, nie chcę waszego życia, waszych uczt, 
waszego bezwstydu i waszych zbrodni! I ci potomkowie 
Kwirytów rzucali się do stóp Apostolskich i prosili o 
światło Boże.

Z modlitwy płynie uświęcenie. Jeżeli modlitwy moje 
nie jednoczą mię z Bogiem, nie oczyszczają mej duszy, 
nie otw ierają oczu na mą nędzę m oralną, to źle się modlę. 
Jeżeli między mem życiem a nauką Chrystusa jest roz- 
dźwięk — to źle się modlę. Jeżeli me pobożne praktyki nie 
ściągają Bożego namaszczenia na całokształt mego życia
— to źle się modlę.

„A gdy On modlił się w jednem  miejscu, przemówił 
doń, skoro skończył, jeden z uczniów Jego: Panie, naucz 
nas modlić się". Łuk. i i , i.

Tę korną, gorącą prośbę winno powtarzać każde 
ludzkie serce. Im żarliwiej pragniem y Boga kochać i w ier­
niej; spełniać Jego nakazy, tem usilniej musimy prosić Go 
o dar modlitwy, o um iejętność przemawiania do Stwórcy,
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ó łaskę wejścia z Nim  w stosunek jak  najbliższy, o jak 
najgłębsze zrozumienie wartości tego aktu życia nadprzy­
rodzonego.

T roska o rzetelną, wartościową modlitwę wytworzy 
w duszy ten Boży stan trwania w łączności z Bogiem 
i w zatopieniu naukowem i przy huku maszyn fabrycznych 
i w wirze zajęć biurowych i w trudzie prac zawodowych 
i nawale prac gospodarskich.

D obra intencja, pragnienie spełnienia jak najsum ien­
niejszego obowiązków z sercem odzianem szatą łaski — 
to modlitwa pracy, prosta, serdeczna, jiak zwyczajnie mowa 
czynów kochającego serca. Czuwanie nad każdym aktem  
rozumu, serca i woli, by niczem nie sprzeniewierzyć się 
łasce — to przecudna modlitwa życia chrześcijańskiego.

To istota pobożności.
N a nic praktykowanie długich modlitw różnego g a ­

tunku, jeżeli serce nie zgłębia ich treści, nie odtwarza 
rysów Chrystusa w swej, duszy.

„A m odląc się nie mówcie wiele, jako poganie: albo­
wiem m m iem ają, iż w wielomówności swojej będą wysłu­
chani". (Mat. 6. 6.)

„N ie potrzeba wiele słów, aby się dobrze modlić. 
Kiedy Bóg mieszka tu w Ołtarzu, dość Mu otworzyć serce, 
z upodobaniem  trwać w Jego obecności, to najlepsza m o­
dlitwa". Św. Jan  Vianney).

Chodzi o nabożeństwo wewnętrzne, o pęd duszy do 
Boga, nie o formułki.

„Piękne jest zadanie człowieka: modlić się i kochać. 
Gdy umiesz modlić się i kochać, już posiadasz szczęście 
na ziemi.

Modlitwa niczem innem nie jest, jak zjednoczeniem ' 
z Bogiem. Serce czyste i z Bogiem złączone czuje w sobie 
jakiś balsam , słodycz upajającą, światłość olśniewającą.
W  tem ścisłem połączeniu dusza tak zlana z Bogiem, 
jak dwa kawałki roztopionego wosku, które trudno od-
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łączyć. Cudowne jest to połączenie Boga z ubogiem  swem 
stworzeniem: jest to szczęście niepojęte.

Nie zasłużyliśmy sobie na przywilej m odlenia się, 
a przecież Bóg w nieskończonej Swej dobroci pozwolił 
nam  rozmawiać z Sobą. M odlitwa nasza to woń kadzidła, 
k tórą bardzo mile przyjm uje".

Św. Jan Mianney.
Jakże głęboko ujmowali Święci znaczenie modlitwy. 

W łaśnie tą modlitwą wypraszali sobie zdroje łask  i skarb 
świętości. Swój; postęp zakładali oni nietylko na  spełnia­
niu zewnętrznych obowiązków i praktyk pobożności, lecz 
na pracy ducha, na upodobnieniu się do Boskiego Mi­
strza; dlatego Miłość Boga zapalała ich i upajała, bo 
przechodziła w ich organizm.

Swej pobożności nie zakładali na książkach, obraz­
kach, m edalikach, figurkach, należeniu do szeregu bractw, 
na osiąganiu rekordu w słuchaniu kazań i nauk rekolek­
cyjnych; lecz słuchali głosu Bożego w duszach i szli za 
podszeptem Bożego tchnienia.

„A rano bardzo wstawszy, wyszedłszy, odszedł na 
puste miejsce i tam  się m odlił" (Mar. i. 35.). .

Oddajm y i my Bogu pierwociny dnia, prośmy o m ę­
stwo do walki życiowej,, o czujność nad sobą, o upodob­
nienie duszy do Pana, o przemienienie się w Chrystusa.

„Od samego rana czyńmy tak, jak m ałe dziecię. 
Skoro oczka otworzy, zaraz wygląda z kołyski ;:a n i tk ą .  
Gdy ją  spostrzeże, uśmiecha się do niej, płacze, gdy jej 
nie widzi.

Trzeba zaraz zrana, ocknąwszy się ze snu, ofiaro­
wać Bogu serce, ciało, duszę, myśli, modlitwy, sprawy 
i całego siebie na wyłączną Jego chwałę; trzeba odna­
wiać przyrzeczenie chrztu św., dziękować Aniołowi S tró ­
żowi, że nas strzegł podczas snu i prosić Go o dalszą 
opiekę". (Św. Jan Vianney).

Trw ajm y w świętem skupieniu w czasie Mszy św.,
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której jeżeli można, słuchajm y codziennie. „Ci, którzy 
mogą to uczynić z łatwością, powinni słuchać codziennie 
Mszy św.“ (Reguła tercjarska).

W stańm y trochę wcześniej, roztropnie pokierujmy 
zajęciami dnia, byśmy troszcząc się o wszystko, co ziem­
skie, nie zatracali celu wiekuistego z przed oczu. Nie o- 
puszczajmy nasżych praktyk pobożnych dla błahej przy­
czyny lub nawet lenistwa. Jeżeli każdego ranka w świę­
tem skupieniu napełnim y duszę Bogiem, to cały dzień 
przejdzie nam pod Jego okiem, w namaszczeniu Bożem, 
w czujności nad sobą. C. il. n. Frater.

B R A T  FI D E L IS
P r z y k ł a d  z d a w n y c h  dz ie j ów do  z a s t o s o  \ a n i a  na  czasy  obe cne .

Miejscowa tradycja pewnego franciszkańskiego klasz- 
to iu  opowiada, że przed trzystu laty, żyl w jego m urach 
miody zakonnik, imieniem Fidelis. Czystem i niewinnem 
było serce pobożnego mnicha — radosną, świeżą i jasną 
jak przeźroczysta woda źródlana była jego dusza, a wszyst­
kie jego myśli i uczucia wyrywały się jedynie w stronę 
nieba. Przejęty żarem miłości Bożej z młodzieńczym za­
pałem  rozczytywał się w żywotach wielkich mistyków 
i seraficznych Świętych i zatapiał się w tajemniczych g łę­
biach ich nadprzyrodzonych, niebiańskich objawień. W pro­
stocie serca spodziewał się, że i on może będzie na­
leżał do tych szczęśliwych wybrańców, których Bóg pro­
wadzi osobliwemi drogam i i darząc ich nadzwyczajnem 
światłem już tu na ziemi, uchyla im rąbek szczęśliwości 
nieba. W  częstych i gorących modlitwach b łagał Pana 
Boga, aby mu dal znak, że go powołuje do tych niebosięż­
nych wyżyn doskonałości mistycznej,

Dobroć Boża nie odrzuca nigdy pokornej; modlitwy. 
Pewnego dnia, gdy m iody zakonnik przechodził wolno 
ogrodową ścieżką i podziwiał piękność Bożą, jaśniejącą 
w przyrodzie, w blaskach wiosennego poranka, usłyszał
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nagle bardzo wyraźne, choć ciche wołanie: „Bracie Fide- 
łisie, bądź wiernym wszystkim obowiązkom twoim“. Zdu­
miony i przejęty dreszczem świętej trwogi, padł na kolana 
-dziękując gorąco Wszechmocnemu, że raczył wysłuchać 
jego prośbę i raczył do niego przemówić. Gdy pierwsze 
wzruszenie minęło, zaczął rozmyślać nad znaczeniem usły- 
szanych słów: „Bądź wiernym wszystkim obowiązkom 
twoim“. — Obowiązek... wyraz ten brzm iał mu w uszach 
od wcześnego rana do późnej nocy: czy spał, lub czuwał, 
m odlił się lub pracował, ustawicznie słowo „obowiązek" 
wplątało się w krąg  jego myśli i wyobrażeń. Jakich obo­
wiązków żąda od niego P .-Bóg? Czy będzie um iał zasto- 
sować się do tego nakazu Bożego?... Biedził się ustawicz­
nie terni wątpliwościami, nie um iejąc znaleźć na nie 
jasnej odpowiedzi.

I znów dobry Bóg pospieszył mu z pomocą. Zdarzyło 
się, że pewnego razu, gdy był właśnie zajęty zdobieniem 
wspaniałego mszału w kunsztowne rysunki i m alatury, 
zjawił się niespodziewanie skromny brat konwers z prośbą, 
aby mu pom ógł przenieść ciężki klęcznik do pobliskiej 
zakrystji. Fidelis podrażniony, że mu przerywają jego a rty ­
styczną robotę, oburzył się w sercu i już chciał wybuchnąć 
z szorstką odmową, gdy usłyszał wyraźny głos: „obowią­
zek — miłość bliźniego". Innym razem odpoczywając na 
ławce w ogrodzie, zobaczył z daleka zbliżającego się brata, 
który go często nudził rozwlekłem opowiadaniem o swoich 
chorobach i niedom aganiach. Już się porwał z ławki, aby 
uniknąć niem iłego towarzystwa i znów tajemnicze wytaźne 
słowo: „obowiązek — zaparcie się" zatrzymało go na 
miejscu. Kiedyindziej m iał chętkę pospać d łużej: Dzwo­
nek klasztorny um ilkł, ale za to b rat Fidelis usłyszał, 
jak  mu ktoś szepnął do ucha: „.obowiązek - umartwienie 
zakonne". Zrozumiał wreszcie czego Bóg żąda od niego. 
Niczego więcej;, jak  wykonania Jego woli Najświętszej 
w nastręczającej się sposobności, wiernego spełniania
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przykazań, nauk  i rad  ew angelicznych. A im uważniej, 
w słuchiw ał się w to osobliwe w ołanie, k tó rego  m ocy o- 
przeć się n igdy  nie p o tra fił, tern jaśn iejszą staw ała  m u się 
p raw da, że jed n a  jes t tylko rzecz n a  świecie, k tó re j zanieś 
dban ie  sprow adza śm ierć duszy, i n a  odw rót, w ierne jej 
spełn ian ie pom niejsza i osłab ia  wszelkie ciężary ziem skiej 
p ielgrzym ki. Z codziennego dośw iadczenia przekonał się, 
że w ierne i d o k ładne  spełn ien ie obowiązku, czy w wiel­
k ich czy w drobnych  rzeczach uszczęśliwia duszę i darzy 
ją  praw dziw ą w olnością. T a  w ierność uczyniła go wyższym 
ponad codzienne trosk i i k łopo ty  i zbliżała go do Boga, 
tak, że czul się w c iąg łe j obecności swego niebieskiego 
O jca. — N iebaw em  sław a jego św iątobliw ości rozeszła 
się poza obręb  m urów  klasztornych. Zew sząd przybyw ali 
do n iego ludzie prosząc o radę, pom oc, w spółczucie w 
swych rozlicznych biedach, tak  jak b y  się spodziew ali, że 
jasny  wzrok pobożnego m nicha przejrzy wszystkie choćby 
i najw iększe ich po trzeby  i po trafi zaradzić wszystkiem u. 
A on tym czasem  daw ał praw ie wszystkim  jed n ą  tylko 
rad ę: „S pełn iaj swój obowiązek, P. B óg nie opuści nikogo., 
k to  spełn ia  w iernie obowiązki sw oje“ . Ilekroć zaś m ia ł 
rozstrzygnąć jak ą  tru d n ą  i zaw iłą spraw ę, m aw iał zawsze: 
„M ódl się, aby  ci P. B óg dal poznać wolę Sw oją - 
teraz jed n ak  spełn ia j w iernie swoje obow iązki11. R adził 
więc w ieśniakow i upraw iać s ta ran n ie  swoje pola, m atkom  
aby dobrze w ychowywały swoje dzieci, bogatym  zalecał 
ho jność w jałm użnach , ubogim  wdzięczność d la  swych 
dobroczyńców . Pouczał ludzi, by we w szystkich okoliczno­
ściach życia upatryw ali wolę Bożą i s ta ra li się ją  poznać 
jak na jd o k ład n ie j, przytem  w skazywał im, że tej n a jśw ię t­
szej woli nie należy szukać daleko, ani ją  w ypatryw ać 
w nieokreślonej przyszłości, bo zazwyczaj ob jaw ia się 
ona bardzo  blisko, w ym agając nieraz od nas tylko d o b re ­
go słowa, m iłego  uśm iechu, spojrzen ia pełnego  litości 
i w spółczucia cichej za bliźniego m odlitw y lub skrom nej
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ja łm użny  — i że te wszystkie d ro bnostk i m ają  w oczach 
Bożych w iększą w artość, aniżeli w ielkie czyny, podziw iane 
i w ielbione przez ca ły  św iat — P. B óg — m aw iał b ra t 
F idelis — n ag rad za  w iarę naszą, a w łaśnie w iara  spraw ia 
to, że wydzimy działanie Boże i uw ielbiam y je we w szyst­
kich przygodach  naszego życia.

U p łynęły  la ta . I oto późnią jesienią, w tej sm utnej, 
posępnej porze roku, gdzie kończy się rvytężona w raca 
przyrody  i n astęp u je  obliczenie zdobytych m ozolnym  wy­
siłkiem  plonów, zawisły znów nad  głow ą F ide lisa  ciężkie 
ołow iane chm ury. R adosną, ja sn ą  twarz zakonnika pow lo­
k ły  szare cienie, bo oto w szystkie m arzen ia i p rag n ien ia  
m łodości odżyły w nim  spotęgow aną siłą. T ak  wielkich 
czynów w życiu dokonać zam ierzał, na  tak ie  n iedostępne 
praw ie wyżyny m istyki i doskonałości p ra g n ą ł wznieść 
się orłow ym  lotem  — a dziś widzi, że większa już może 
połow a życia u p ły n ęła  m u w całkow itej, pospolitości, na 
w iernem  tylko spe łn ian iu  codziennych obowiązków. N ie ­
w ypow iedziana tęskno ta  i p rzygnębienie zalały m u duszę. 
N ie p o d d a ł się jednak , lecz ra tu n k u  i pom ocy szukał 
w gorącej m odlitw ie do P ana, b łag a ją c  Go o dalszą w y­
trw ałość na  drodze, k tó rą  mu w początkach jego  życia 
zakonnego wskazać raczył. Im  gw ałtow niejszą by ła  w alka, 
tern chętniej spieszył do p rac  najniższych, najprostszych , 
przez innych naw et w zgardzonych. W śró d  tego  w ew nętrz­
nego  szam otania się z sobą m ia ł pew nej nocy osobliwy 
sen. Zobaczył olbrzym ią procesję  Świętych. Przodow ali 
je j wielcy sćraficzni O jcow ie i D oktorzy  K ościo ła św., 
a za nim i szły nieprzeliczone tłum y dusz — w szystkie 
p iękne, jaśn ie jące  w b laskach  n ieśm iertelnej chw ały. P o ­
nad  nim i w idział m nóstw o aniołów  i usłyszał ich cudow nie 
p iękne m elody jne śpiewy. Zachw ycony tym  w idokiem  wy­
k rzy k n ął z g łęb i udręczonego serca : „O Boże! czemuż nie 
jestem  jednym , z tych, k tórzy za tap ia ją  się w tajem nicach  
Tw ej n iepojętej potęgi i św iętości i o tych tajem nicach
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innych p o u cza ją !“ Jako  odpowiedź usłyszał g łos tak  słodki 
i przedziwnie m iły, że w jednej chw ili um ilkły  wszystkie 
jego  p rag n ien ia  i serca  tęsknoty . „Synu m ój w ierny! Czyś 
ty M nie nie w idział we wszystkich zdarzeniach i okolicz­
nościach życia tw ego? Ja  byłem  tym  żebrakiem , k tó regoś 
w sp iera ł ja łm użną, M oje serce sm utne i s tro skane  po ­
cieszałeś słowem  w spółczucia i litości. Do jednych  p rzem a­
wiam  w tajem nicach  i objaw ieniach, do ciebie zaś przem a­
w iam  w każdem  cierpieniu, k tórem u ulżyć się s ta ra łe ś , w każ­
dym  obowiązku, k tó ry  wiecznie spełn iałeś. Szczęśliwyś, 
b racie  F idelisie! Pouczaj dalej ludzi jak  do tąd , a o trzy­
m asz n ag ro d ę  w spólną z tym i w ybrańcam i, k tó rych  przed 
chw ilą w pochodzie w idzia łeś!“

Z  lekkiem  i radosnem  sercem  obudził się zakonnik 
z cudnego snu i o d tąd  z większem  jeszcze pośw ięceniem , 
z go rę tszą  m iłością  i najżyw szą w iarą szukał jedynie 
ęwego- zPaJma i 'M istrza we w szystkich by naw et n a jd ro b ­
niejszych i najpospolitszych  czynnościach i codziennych 
zajęciach. D la  d rug ich  zaś m iał zawsze jed n ą  tylko naukę: 
„ sp e łn ia j z w iernością i w eselem  powinność sw oją, a w iel­
ką  kiedyś otrzym asz n ag ro d ę".

Przypomnienie
dla Braci Tercjarzy i Sióstr Tercjarek

P am iętajm y, że z początkiem  przyszłego m iesiąca 
święcić będziem y uroczystość naszego w ielkiego Zakono- 
dawcy, św. O jca F ranciszka i naprzód już obm yślić należy, 
jak  się do niej godnie przygotow ać. N ie wszyscy będą 
m ogli uczestniczyć w publicznej nowennie, jak a  się zwykle 
we w szystkich franciszkańskich  kościołach odbyw aj m ogą 
jed n ak  również dobrze przysposobić serca swoje na  tę 
w ielką uroczystość, jeżeli zastosu ją się do następu jących  
wskazówek. N ow enna rozpoczyna się d. 25. w rześnia a
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kończy 3. października w wilję imienin naszego św. Ojca 
Franciszka. Niechże więc wszyscy Tercjarze i T ercjark i 
s tara ją  się:

1. Dnia 25. września przystąpić do spowiedzi i ko- 
m unji św. i jeżeli możliwe codzienną kom unję św. przez 
9 dni przygotowywać się na tę wielką uroczystość. Także 
brać udział w codziennej, Mszy św.

2. Zachowywać w tym czasie ze szczególną wiernością 
wszystkie przepisy naszej, reguły i pełnić swe obowiązki 
z większą m iłością ku chwale Bożej; i uczczeniu św. O. 
F ranciszka.

3. Nie rozpraszać się przez te 9 dni niepotrzebnem 
gadaniem  i ćwiczyć się w skupieniu wewnętrznem.

4. Powtarzać często wśród dnia ulubiony akt św. Ojca 
Franciszka: „Bóg mój i moje wszystko")

5. Zadawać sobie m ałe ćwiczenia pokutne i um ar­
twienia tak wewnętrzne jak  i zewnętrzne.

6. W  każdym  z tych dni odmówić jaką osobną m odli­
twę do św. Ojca z Brewiarzyka tercjarskiego, albo 5 
Ojcze nasz, 5 Zdrowaś M arja i 5 Chwała Ojcu na cześć 
Jego 5-ciu cudownych stygmatów.

7. Ćwiczyć się szczególnie w zachowaniu przykazania 
m iłości bliźniego i dawać dobry przykład otoczeniu pod 
względem pokory i słodyczy i obcowaniu z bliźnimi.

8. Obowiązki rodzinne lub narodowe spełniać do­
kładnie, wiernie i sumiennie.

9. W  o s t a t n im  dniu nowenny odprawić znów z żalem 
i skruchą spowiedź, zachować post przepisany, ofiarować 
jeżeli można m ałą jałm użnę i dzień ten przepędzić w więkJ 
szem jeszcze skupieniu.

W  samą uroczystość przyjąć jak najpobożniej Kom un­
ję św. na cześć św. O. Franciszka, odnowić profesję i m oj 
dlić się gorliwie o rozkwit III. zakonu i za zmarłych człon­
ków.

Jeżeli przez dobre przygotowanie starać się będziemy
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jak  najgodn iej obchodzić uroczystości naszego św. O jca, 
ta  ii [na pew no spodziew ać się m ożem y Jego  m ożnej pom o­
cy i b łogosław ieństw a, a w tenczas pokój, szczęście, św ięta 
m iłość i zgoda zapanuje i zam ieszka w śród nas. D alby  
B óg, aby w szystkie dzieci św. F ranc iszka zrozum iały 
i ocenić po trafiły , jak  wielkiem  d la n ich jes t szczęściem 
nazywać tego  nadzw yczajnego i cudow nego Świętego swo­
im  Ojcem/ i Zakonodaw cą. X .

„P o m ó d l się za m nie“.

Jednym  z najpierw szych uczniów św. O. F ranciszka 
był b ra t  Idzi z duszą p e łn ą  pokory  i dziecięcej prosto ty . 
Pew nego dn ia  zbliżył się do niego pew ien m ożny i św ia­
towy obyw atel m iasta  P e ru g ji i rzekł: „B racie , Idzi, m ódl 
się za m nie". B ra t odpow iedział m u bez nam ysłu : „M ódl 
się ty sam  za siebie. D laczegóż w ysyłać za siebie kogo 
innego, kiedy ty sam  chodzić po trafisz?"

„Co ty mówisz, B raciszku Idzi! jestem  grzesznikiem  
i z d aleka od B oga, ale ty jesteś przyjacielem  B oga, więc 
p r ę d z e j  będziesz w ysłuchanym , gdy się za m nie pom odlisz .

„M ój d ro g i panie, a gdyby ulice P eru g ji by ły  zasy­
pane złotem  i sreb rem  i d rog im i kam ieniam i, i każdy 
m óg łby  b ra ć  z tych skarbów , ile mu się podoba, czybyś 
w ysłał posłańca po nie?"

— „N ig d y  w życiu —- pobieg łbym  sam; i nie dopuścił 
nikogo, bo nie dow ierzałbym  i najizaufańszem u p rzy ja­
cielowi — b ra tu  n a w e t" !

— „T ak  sam o jest i z B ogiem , odpow iedział Idzi; 
Z ape łn ia  O n ca ły  św iat i wszyscy Go znaleźć m ogą, idź 
więc sam  do N iego i nie wyręczaj, się n ik im ".

D o b rą  jest rzeczą prosić  o m odlitw ę; nie należy 
zapom inać m odlić się sam em u ile sił starczy. M odlitw a 
za d rug ich  niech w spiera ich słabość, ale niech nie popiera 
ich len istw a i obojętności.
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Gawędy O. Kapistrana.
Pani D eszkow a

M ówią wszyscy dokoła, każdy tem u wierzy,
Że zło pom iędzy ludźm i okropnie się szerzy
I ja  tem u zaprzeczyć wcale nie m am  chęci,
T o tylko chcę powiedzieć że są również święci,
Że przeciw  m ocy złego jes t ła sk a  obfita , •
Że często pośród  b ag n a  kw iat lilji w ykw ita.
Ja  sam  tak ich  przykładów  znam  niezm iernie wiele
I rad  je  wam  opowiem, drodzy przyjaciele.
Być może, jak i sceptyk  chory na  śledzionę
Powie, że te p rzyk łady  są wszystkie zmyślone.
M a rację... bo w codziennem  dusz pobożnych życiu
S tokroć piękniejsze cnoty  pełn ią  się w ukryciu.

*  *  *

N a  przedm ieściu, gdzie żaden m iljoner nie m ieszka, 
B yła szewska pracow nia pan a  m a js tra  Deszka. 
Z najom ość z nirrf i powieść n a  tem  tle  osnutą 
Zawdzięczam  m oim  starym , wykrzyw ionym  butom , 
K tórych  całość i zdrowie m iał pod swą opieką.
A choć do pan a  D eszka z k laszto ru  daleko,
L ubiłem  osobiście załatw iać z n im  spraw y.
P an  Deszek nie zażywał daw niej dobrej sław y: 
Z nany by ł jako  próżniak  i w ielki ladaco ,
P ilnie czuwał, by zbyt się nie przem ęczać pracą,
Co zarobił, to strw onił na  nocnych hu lankach ,
B aw ił się, pił, używ ał g ra ją c  rolę panka.
A w dom u b iedna żona i pięcioro dziatek 
C ierp ia ły  n ieustannie* w ielki n iedostatek ,
Lecz ojciec o to nie d b a ł, bo m u się sprzykrzyła 
D ro b n a  dziatw a i żona pobożna i m iła.
K rw aw iło się n iew iasty  zacnej; w ierne serce.
— W ró ć  do d o m u ! N ie będziesz żyć w tej poniew ierce! 
Z najdzie się d la  twych dzieci chleb i dach  n ad  głow ą. 
W róć! W  dom u m atk i będziesz szczęśliwą nanowo. 
M ówili jej rodzice głębokx> strap ien i.
N ie, m am o! Pozostanę! P an  Jezus odm ieni! 
P rzysięg łam  przed o łta rz e m — spełnię, com  przyrzekła! 
Czy m am  go tak  zostawić n ad  przepaścią p iekła?! 
K tóż go stam tąd  odciągnie, któż m u poda ram ię?
O nie, m am o! Ja  m ojej przysięgi nie złam ię,
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W olę znosić do śm ierci m ą dolę m izerną,
A m ieć czyste sum ienie, że zostałam  w ierną!
P ła k a ła  gorzko m atk a . — Zosiu m oja m iła! 
B odajbym  na nieszczęście tw oje nie patrzy ła ,
B odaj ło tr  ten nie uszedł k a ry  z Bożej R ęki 
Za mej córki jedynej nędzę i udręki.
— M am o, nie m ów tak! M am o! Ja  jestem  szczęśliwa. 
Ach! do duszy m ej tyle codzień łask i spływa.
Ze Mszy św iętej, z K om unji, że już nie d b am  na nic, 
Tylko pracow ać, cierpieć i kochać bez gran ic . 
W szystko B ogu pow ierzam  z ufnością , z pokorą.
Jego  D obroć m i d a ła  tych dziatek pięcioro,
Jego  D obroć je  także odzieje, wyżywi.
K ochajm y tylko B"oga, a będziem  szczęśliw i'1.
I p o d ję ła  D eszkow a ciężką w alkę z życiem 
Sam a p racu jąc  n a  chleb p ran iem  albo szyciem.
D la m ęża zawsze również serdeczna i m iła,
W ystępne jego  życie wobec dzieci k ry ła .
K iedy w raca ł do dom u po hulance d ług ie j,
C hętnie m u oddaw ała  w szelakie usługi.
P ra ła  i cerow ała  bieliznę, ubranie .
Dzieciom w drażała  m iłość i uszanow anie 
D la ojca, k tó ry  w oczach niew innej dzieciny 
B ył chory  i  zmęczony, lecz bez żadnej, winy.
N ieraz przy pow itaniu, gdy  n a  sw ojej ręce 
Uczuł D eszek niew inne usteczka dziecięce,
D rg a ło  w nim  coś tajonenr wzburzeniem: i wstydem , 
1 w idział jasno  życia sw ojego ohydę.
Lecz z ust żony nie słyszał w yrzutu ni skarg i, 
Pogodny uśm iech zawsze okraszał jej w arg i 
I pokój, Boży gościł w ubog iem  m ieszkanku.
Tylko u stóp  o łta rza  każdego po ranku  
P łynę ły  jej łzy ciche i m odły  gorące,
By P an  raczył naw rócić to serce błądzące.
Czas m ijał... w reszcie nadszedł dzień Bożego C iała  
W  k tó rym  córeczka D eszka, M arysieńka m ała  
Po raz pierwszy iść n y a ła  do S to łu  Pańskiego . 
O jciec w łaśnie pow rócił do dom u dn ia  tego 
Po długiej: n iebytności — m ilczący, zgorzkniały 
S iad ł przy sto le i w m yślach pog rąży ł się cały. 
Tym czasem  M arysieńka z tw arzyczką an io ła  
W  b iałe j sukience, z w iankiem  m irtow ym  u czoła
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U klękła' nagle przy nim i rzekła nieśm iało:
— Pobłogosław, tatusiu, swą M arysię m ałą 
W  jej dzień święty!" D rgnął ojciec i pobladł jak chusta, 
Oczy zaszły mu łzami i trzęsły się usta,
W reszcie rzekł cichym głosem : — O m oja dziecino! 
Ty dziś broń mnie przed Bogiem, bym wiecznie

[nie zginął,
Bo jestem"... i nie skończył i pełne rozpaczy
Oczy podniósł na żonę. — „Bóg wszystko przebaczy"!
Rzekła gładząc serdecznie jego dłoń swą ręką.
Pójdziemy do kościoła razem z M arysieńką.
T ak się cieszę, że jesteś dzisiaj razem z nami".
Deszek przycisnął do ust jej rękę ze łzami
I poszli. — O dtąd Deszek zaczął życie inne
W róciło pod dach jego znów szczęście rodzinne,
Szacunek, zaufanie i miłość wzajemna.

*  *

Kobieto chrześcijańska! Jest w tobie tajem na 
Moc i władza, o której, często nie wiesz sama!
Są w tobie skarby większe niż skarby Sezama,
A ty je często rzucasz niebacznie do błota.
Gdybyś wiedziała jaką potężną jest cnota,
Jak wiele może serce ofiarne i czyste,
Gdybyś wiedziała!... — Daj jej poznać, o Chryste!

S. E. L.

K R O N I K A
Pielgrzymka tercjarstwa poznańskiego do Częstochowy i Łagiewnik.

Na życzenie ogółu tercjarstw a naszego zorganizował Czci­
godny O. D yrektor podobnie jak w roku ubiegłym  pielgrzym ­
kę do Częstochowy i Łagiewnik, k tóra  trw ała od 26 do 29 m a­
ja. a składała się ze 120 uczestników.

W  dniu wyjazdu pielgrzymki odprawił Czcig. O. D yrektor 
uroczystą mszę św. przed cudownym obrazem M atki Boskiej, 
podczas którei wygłosił okolicznościowe przemówienie. Zazna­
czając, że pielgrzym ka to uczynek pokutny, a nie szukanie 
wygód i wrażeń, przypomniał Czcig. O. D yrektor 4 obowiązki, 
jakie każdy człowiek m a względem Pana Boga t. j. przepra­
szania. uwielbiania, prośby i dziękczynienia. Jadąc . z piel­
grzymką na jakieś cudowne miejsce — wypełniamy wszystkie 
4 obowiązki, gdyż w m odlitwach naszych Boga przepraszamy 
i dziękujemy za odebrane łaski, uwielbiamy Go przez to, że 
wybieramy się do tych miejsc, k tóre On specjalnie łaskam i 
Swemi obdarzać raczy, wreszcie prosimy Go przez przyczynę 
danych świętych o wysłuchanie próśb naszych.
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D la swych nieskończenie m ądrych celów wybrał Bog 
ludzi miłych Sobie i wyznaczył im niejako poszczególne ekspo­
zytury. Stąd ludzkość udaje się do tych miejsc cudownych, 
gdzie okazuje się dobroć i miłosierdzie Boże. Powinniśmy 
nasze trudy i um artw ienia ofiarować Panu Bogu, aby one po­
szły przed nam i do Częstochowy i Łagiewnik, a gdy my tam  
przyjdziemy, to nasze modlitwy poprzedzone temi niewygodami, 
nabiorą większej wartości i napewno zostaną wysłuchane. Ofia­
rujmy wszystko na chwałę Jasnogórskiej Pani i wielkiego 
czciciela M atki Bożej św. A ntoniego z Padwy, a będzie to dla 
nas zadatkiem  na żywot wieczny.

W  Częstochowie powitał nas O. Tomasz — paulm . N a­
stępnego dnia zwiedzaliśmy kościół Jasnogórski, wieżę, skar­
biec i salę rycerską. W ielkie wrażenie zrobiła na nas piel­
grzym ka chorych z W arszawy. Ze wzruszeniem wielkiem spo­
glądaliśm y na rozanielone oblicza tych niedołężnych i nie­
szczęśliwych istot, k tóre z radości, iż danem im było przybyć 
na to cudowne miejsce — zdawało się, że zapomniały o swo- 
jem kalectwie. W idzieliśmy ich łzy, słyszeliśmy ich szlochy 
przed cudownym obrazem  M atuchny Najsw., a dające się 
słyszeć od czasu do czasu jęki i westchnienia, były jednym 
cichym wtórem  wielkiej, na strunach harf anielskich drżącej 
pieśni złożonej w podzięce Jasnogórskiej Pani.

Pokrzepieni i umocnieni na duchu wyjechaliśmy z Czę­
stochowy do Łagiewnik. W czasie całego naszego pobytu 
tamże doznałyśmy samej serdeczności i prawdziwie serafickiej 
gościnności ze strony Czcig. O. Bronisława, gw ardjana i stróża 
tego zacisznego, cudownego ustronia, za co składam y mu ser- 
deczne dzięki.

Powróciliśmy do Poznania z sercem  przepełnionem  wdzięcz­
nością dla naszego Czcig. O. D yrektora, który był nam  prze­
wodnikiem i życzliwym opiekunem, w czasie pielgrzymki.

L. Spiżewska, sekretarka.

Uroczyste pośw ięcenie sztandaru III Zakonu św. 0 . Franciszka 
przy kościele polskim w Paryżu.

Pomiędzy wychodźcami polskimi do Francji, znalezli się 
i słudzy św. Franciszka z I I I  Zakonu. W  Paryżu poszczególne 
ich jednostki skupiały się około Misji Polskiej. A kiedy g ro ­
m adka stale powiększała się, postanowiono kanonicznie e ry ­
gować III. Zakon Polek w Paryżu. E rekcji tej dokonał dnia 
1 stycznia 1930 roku O. Golfryd, gw ardjan francuskiej p ro ­
wincji OO. Kapucynów — w obecności Ks. p ra ła ta  Łagody, 
R ektora Misji Polskiej i Ks. Dr. Łuczaka redaktora , Polaka 
we Francji.

Ks. D r. Łuczak został też pierwszym dyrektorem  111. 
Zakonu. W krótce jednak wskutek nawału pracy, dyrektor- 
stwo objął ks. M ularzuk, lecz i ten niedługo opiekował się 
córkam i św. Franciszka ponieważ został powołany na m ną 
placówkę duszpasterską. Trzecim  dyrektorem  od listopada 
1931 roku jest obecny ks. A ntoni Szewczyk, kapłan  diecezji 
Sandom ierskiej. P raca w Zgrom adzeniu jest dosyć trudna, po-



285

nieważ członkinie są rozproszone po całym  Paryżu, a nawet 
i poza Paryżem. Mimo to Zgrom adzenie powiększa się liczeb­
nie. Obecnie jest 31 profesek i cztery nowicjuszek. W idomym 
znakiem żywotności III . Zakonu było właśnie uroczyste poświę­
cenie pięknego sztandaru dnia 25 m aja 1933 r. w dzień W nie­
bowstąpienia Pańskiego.

Poświęcenia dokonał Ks. p ra ła t Leon Łagoda, Rektor 
Misji Polskiej w Paryżu, w asyście Ks. Ant. Szewczyka i Ks. 
St. Kopecia.

Chrzestnymi byli p. Am basadorowa Chłapowska, i p. m i­
nister Pułaski.

W  przemówieniu Ks. Szewczyk wspomniał o ideałach 
franciszkańskich, k tóre i w obecnych czasach nic nie s tra ­
ciły na wartości. Podziękował pp. chrzestnym za chętne przy­
bycie na uroczystość i przyjęcie chrzestnych. Podziękował ks. 
prałatow i za poświęcenie, księżom Misji, za wszelką pomioc 
duchową, okazaną III. Zakonowi, jak również wszystkim ucze­
stnikom za wzięcie udziału w uroczystości.

W spólna fo tografja zakończyła tę m iłą i niepowszednią 
uroczystość na paryskim  bruku. Obecnie przełożoną III. 
Zakonu jest K. Borowcówna, sekretarką H. Braisówna, skar­
bniczką A. Borkowska.

P o św ięcen ie  dom u K ongregacji S ió str  III Zakonu przy bazylice  

0 0 .  F ranciszkanów  w  K rakowie.

D nia 15 czerwca, w uroczysty dzień Bożego Ciała, o godz. 
3 popoł. wobec sióstr zamieszkałych w przytulisku tercjar- 
skiem, i wobec zarządu, dokonał Przew. O. D yrektor Czesław 
K ellar, ofiarowania i poświęcenia przytuliska Najśw. Sercu 
P. Jezusa. W  jednym  pokoju przeznaczonym na wspólną 
codzienną modlitwę, umieszczony został piękny obraz; Najśw. 
Serca P. Jezusa, darowany przez Zakon P. P. Klarysek. 
W  dniu poświęcenia przyozdobiono go kwiatam i i światłem.

O. D yrektor odczytał modlitwę ofiarowania Sercu Jezu­
sowemu, całej naszej K ongregacji.

N astępnie przemówił do Sióstr, zachęcając je do wspól­
nych modlitw, — aby Serce Boże- błogosławiło wszystkim 
poczynianiom naszym.

Sam Pan Jezus przyrzekł św. M arji M ałgorzacie, że domy 
w których czcić będą Boskie Jego serce, będzie m iał w szcze­
gólniejszej Swej opiece, — zleje na nie obfity zdrój łask, 
w szczególności, da im łaskę wytrwania w dobrem  aż do 
śmierci.

Podniosła chwila, w której Przew. O. D yrektor poświęcał 
obraz i wzywał m iłosierdzia Bożego, wywarła na nas podniosłe 
wrażenie.

Prosim y przeto Najśw. Serce P. Jezusa, aby pozostało 
w duszach i domu naszym.

Dnia 26 czerwca zwiedzili nasze przytulisko: Najprzew. 
O. Prowincjał, Przew. O. Gwardjan, O. D yrektor i O. M a­
gister. Po oglądnięciu pokojów zajmowanych przez Siostry, 
Najprzew. O. Prow incjał życzył K ongregacji błogosławieństwa
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Bożego w tym  dom u, oraz pom yślnego  rozwoju, — abyśm y tu 
znalazły n ie ty lko  zapew nienie by tu  doczesnego, a le  przez w spól­
ne życie pobożne i m odlitw ę — uśw ięciły się. O dchodząc, 
udzielił nam  b łogosław ieństw a do dalszej pracy .

Spraw ozdanie  Sekcji M iłosierdzia  Kongregacji  Żeńskiej III Zakonu  

św. Franciszka w Poznaniu za  rok 1 9 3 2 .

D ochód  Sekcji M iłosierdzia w roku  1932 sk ład a ł się 
z n as tępu jących  kw ot:
P ozosta łość K asy  z ro k u  1931 Z ł. 68,70
O trzym ano _w c iągu  roku  od O. D y re k to ra  n a  zapo­

m ogi i zasiłki św iąteczne >( 4 6 5 . .
S k ładk i z zebrań  poza— kościelnych  1 9 8  0 1
O fiary  dobrow olne n a  u b og ich  __

v  . , . , , R azem  Zł. 742,71
A apom ogi udzielone ubog im  siostrom  w y n o siły : Z ł. 718,81

N a p rośbę  ubog ich  obdarow anych  S ekcja M iłosierdzia 
sk ła d a  m m ejszem  g o rąc e  podziękow anie C zcigodnem u Ojcu 

» D yrek to row i 1 w szystkim  członkom  I I I  Z akonu , k tórzy  o fia ­
ram i, przyczynili się do w sparcia  tychże.

N a zakończenie spraw ozdan ia  S ekcja M iłosierdzia zw raca 
się z g o rącym  apelem  do w szystkich członków  I II . Z akonu , 
aby  zechcieli w m iarę  m ożności śpieszyć z o fia rn ą  pom ocą 
naszym  najuboższym , k tó ry ch  posiadam y  bardzo  wiele, a  któ- 
iyną z żalem  m usim y n ie raz  z pow odu b ra k u  funduszów  o d m a­
wiać w sparcia. G ro m ad k a nas, dzieci św . F ranciszka, jest 
przecież liczna, w ięc gdyby  ci wszyscy, co z ła sk i Bożej p o s ia ­
d a ją  s ta łą  p racę  1 dochody, zechcieli n a  każdem  zebran iu  złożyć 
chocby d rob iią  kw otę, zeb rałoby  się z teg o  dosyć n a  pom óc 
d la najb iedniejszych . P am ię ta jm y , o tem , że Św.’ nasz O jciec 
r  ranciszek  ponad  w szystkie cno ty  w ynosił m iłość b liźn iego  
1 w szystkim , co w im ię jego  św iadczyć b ęd ą  m iłosierdzie, z p e w ­
nością sw ego b łogosław ieństw a nic odm ówi.

Sarnow ska ,  (P rze łożona).

W ilno. Kongr. Męska i Żeńska przy kaplicy  0 0 .  Franciszkanó v 

W izytacja  Generalna. '•

W  dni.u 24 cz r.vca r. b. w im irn iu  N . O. G en e ra ła  Z akcnu  
UO. F ranciszkanów  przybył z Rzym u do W ilna  N. O. Socjusz 
1 A systen t G enera lny  Z akonu , N . O. P e re g ry n ' H aczela, jako 
W izy ta to r G eneralny , celem  w izytacji tu te jszego  k laszto ru  i n a ­
szych dwu k o n g re g a c ji: m ęskiej i żeńskiej, przed  zbliżająca 
się k ap itu łą  prow incja lską.

N. O. W izy ta to ra  G enera lnego , p row adzonego  przez n a ­
szych dwu Ojców, w itali przed  kap licą  zebran i B rac ia  i S iostry, 
a  później specja ln ie  jeszcze w ita ł Z arząd  K ongr. M ęskiej 
1 Żeńskiej.

N. O. W izy ta to r G enera lny  p rzeg ląd a ł w szystkie książki 
k o n g reg acy jn e , nas tępn ie  m ia ł godzinną k on ferenc ję  z Z a ­
rządem  K ongr. M ęskiej, o raz godzinę z Z arządem  K ongr.
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Ż eń sk ie j; w ieczorem  zaś zebrały  się w szystkie S iostry  i wszyscy 
.Bracia n a  sali, do k tó re j przybył N. O. W izy ta to r G enera lny  
w raz z naszym  O. D y rek to rem  i przem ów ił do zebranych , 
i r e s c ią  p rzem ów ienia b y ło : w yrażenie radośc i, iż ta k  'dobrze 
rozw ija ją  się K o n g re g ac je  F ranciszkańsk ie , o raz : że gorliw ie 
przez S iostry  i B rac i je s t zachow yw ana R e g u łą  T e rc ja rsk a  
i U stawy K o n g re g a c y jn e ; dalej dziękow ał za w ielkie przyw ią­
zanie S ió str i B rac i do ubog ie j kap licy  fran c iszk ań sk ie j' i do 
Ujcow, w tak  ciężkich  w aru n k ach  pracu jących , oraz za pom oc 
n iesioną O jcom ; dale i życzył w szystkim  m iłości b ra te rsk ie j 
i jedności, aby, ja k  pierw si ch rześcijan ie, ta k  i S iostry  i B rac ia  
byli je d n o : sercem  i duszą; i zakończył.życzeniem , aby  przyszła 
w izytacja G enera lna , za trzy  la ta , odby ła  się już w kościele 
opróżnionym  przez w ładze P o lsk ie  z papierów  arch iw alnych

S iostry  i B rac ia  dziękow ali N. O. W izytatorow i G eneralne- 
v \ r i  Za *as ,we słow a, oraz za przybycie do naszego  kochanego  

d n a  z tak  daleka , bo  aż z Rzymu. Będziem y m odlili się 
o zdrow ie i po trzebne siły d la  N. O. W izy ta to ra  Generaincp-o, 
bo ty lko  w _ ten  sposób w yrazim y naszą w dzięczność za trudy  
d la  nas poniesione.

Zaznaczyć n a  końcu należy, iż m y tu ta j m am y szczęście, 
ze co roku  m am y w izytację p ro w in c ja lsk ą ; N . O. P row incja ł, 
w izytując k laszto r, przeprow adza w izytację naszych dwu kon- 
g re g a c y j; oraz co trzy la ta  m am y w izytację g e n e ra ln ą ; N. O. 
U enera l Z ak o n u  lub_ Jego  Z astęp ca , w izytując k lasztor, rów ­
nież przeprow adza w izytację naszych ko n g reg acji.

Z a K ongr. M ęską i Ż eńską: br. A ntoniak .

Jak to niegdyś bywało!
Obrazek z życia.

W szystkie dziew częta służące w w ielkiej kam ienicy  pana 
b u im istrza  m ias ta  B. były od k ilku  dni nadzw yczaj zacieka­
wione. A było  tam  tych  dziewcząt sporo . W  kam ienicy  trzech- 
p iętrow ei o szesciu oknach  fro n tu  i dw óch oficynach m ieściło  
m ia ł służącą, n iek tó rzy  naw et po dwie lub  trzy. W szystkie te 
m a ł służącą, n iek tó rzy  naw t po dwie lub  trzy. W szystkie te 
dziewczęta, jiocząwszy od „m łodszej * pani m ecenasow ej, umie- 
jącci zg rab n ie  przypinać w oalkę do m odnego  kapelusika , aż 
do wiecznie zam orusanej ,-,.służącej do w szystk iego11 m a js tra  
s to la rsk ieg o  były  zajęte i ciekawe. P ow odem  tego  by ła  M a­
rysia , służąca państw a W idzkich. P an  W idzki, sędzia świeżo 
przen iesiony  z m niejszego  m iasta , zajm ow ał od ty g o d n ia  m ie­
szkanie średn ie j w ielkości n a  d rug iem  p iętrze frontow ej k a ­
m ienicy. R odzina sk ła d a ła  się z państw a i tro jg a  dzieci; jedna  
dziewczyna m ia ła  zatem  dość do robo ty , a  przecież nie skar-
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żyła się nigdy na przeciążenie pracą, owszem była wesoła, 
a co ważniejsze zawsze tak  czysto i schludnie ubrana, że po- 
prostu rw ała oczy ku sobie. — Co ta  M arysia musi mieć ub ra­
nia — mówiły dziewczęta między sobą, — bo zważcie, nic 
ubiera się po wiejsku, tylko w perkaliki i płócienka, a w ia­
domo, że te się prędzej b rukają jak wełna, a przecież codzien­
nie taka wystrojona. Musi mieć wielką płacę, że jej na to wy­
starczy; my zaledwie możemy sprawić jedną odświętną su 
knię, a na codzienne nas nie stać i chodzimy nieraz, pożal 
się Boże! prawie obdarte. — T ak mówiły dziewczęta i starały 
się zawiązać znajomość z M arysią, by się prawdy dowiedzieć. 
M arysia pytana ile zasługi pobiera, odpowiedziała chętnie i p o ­
kazało się, że ma najm niej z nich wszystkich. — Nie może' 
b y ć ! — dziwiły się dziewczęta — a jakże ci starczy na to, 
by sprawić tyle ubrania? —

— Mam zaledwie trzy sukienki. —
— Mów to komu innemu, przecież codziennie jesteś taka

wystrojona i wyświeżona. —
— Przypatrzcie się lepiej, a przyznacie, że mówię prawdę.
N a tem skończyła się rozmowa. Dziewczęta, chcąc spraw ­

dzić, czy M arysia prawdę mówi, przyglądały się. jej bacznie
i wkrótce przekonały się, że m iała rzeczywiście tylko trzy
sukienki: różową, granatow ą i popielatą.

Stwierdziwszy to, pytały natarczywie:
— Jak sobie radzisz, aby zawsze być tak świeżo i czysto 

ubraną.
Co ona takiego robi ? — myślały dziewczęta. Jedna z nich 

się filuternie. Zaciekawione dziewczęta postanowiły zbadać 
tę tajemnicę. Starały się zatem podpatrywać M arysię. Zbadały 
wkrótce, że do późnej nocy, gdy już wszyscy w kamienicy 
spali, w kuchni państwa W idzkich świeciło się jeszcze, a o p ią­
tej rano był tam  już ruch, świadczący, że M arysia już nie śpi. 
— Co oną takiego rob i?  — myślały dziewczęta. Jedna z nich 
zobowiązała się tę sprawę wyjaśnić. I oto co spostrzegła. 
M arysia ukończywszy późnym wieczorem zwykłą pracę, wydo­
była jedną sukienkę, w której poprzednio kilka dni chodziła, 
obejrzała starannie, napraw iła drobne uszkodzenia, a potem 
zabrała się do prania. Robiła to szybko i wprawnie, wkrótce 
też była gotow ą; wtedy rozwiesiła sukienkę w pobliżu pieca 
kuchennego, zmówiła pacierz, zgasiła światło i położyła się 
do łóżka. Jakże się zdziwiła podpatrująca, gdy na drugi dzień 
rano, idąc po bułki, ujrzała M arysię w tej samej sukience,



k tó rą  ona pop rzedn iego  dn ia  u p ra ła  późnym  w ieczorem . — 
W ięc M arysia już dziś ran o  p rasow ała! — pom yślała  dziew 
czyna. O pow iedziała koleżankom  o w szystkiem , co podpatrzy ła. 
N ie b a rd z o  były ucieszone tern odkryciem , bo ,,to  przecież nie 
żadna ta jem nica  " m ów iła n ie jedna.

N ie rozum iały , że w łaściw ą ta jem n icą  M arysi by ła praco  
w itość i zam iłow anie porządku.

■Józefa Januszówna.

Nekrologi.
Czeladź. K o n g re g ac ja  nasza po leca m odłom  w szystkich B raci 

i S ió str II  I-go Z akonu  n iedaw no zm arłą  S. p rzełożoną Jul je 
T erm iń sk ą , N iech  odpoczyw a w Panu.

S ek re ta rz  F eliks  L u d w ik o w sk i .

B óg pow ołał do chw ały  Swej SS. K ranfikow ą Jadwigi, 
i F alkow ską A nnę, z tu t. K ongr. III .  Z akonu  św. F ranciszka. 
O pam ięć w m odlitw ach  prosi :

Z arząd  I II .  Z ak. św. F ran c , w G rudziądzu.

W redakcji Pochodni Serafickiej w Krakowie 
są do nabycia:

Ż y w o t św. Antoniego Padews. 0 . Rajnera G ościńskiego 3 — zł; 
P a m ię tn ik  Ogólnopolskiego Kongresu tercjarskiego od­

bytego w  Krakowie 1921 r. cena 1 egrzemplarz 150  „ 
P a m ią tk a  J u b ile u s z o w a  z r. 1926 staraniem i nakła­

dem Rady Głównej c e n a ......................................................... 4 -—
R eg u ła  III Zakonu w zwykłej opr. 5 gr. — w  płót. opr. —.40 „
K a tec h izm  dla Rraci i Sióstr III Zakonu św. Franc.

objaśniający Regułę Tercjarską . . . .  I 4—
D o sk o n a ła  T e rc ja r k a  czyli 12 Konferencyj w yjaśnia­

jących Regułę Tercjarską. Staraniem i nakładem  
R. Gł. Książka ta powinna się znaleść w  każdym  
domu tercjarskim. Cena egz. oprawnego z prze­
syłką 3 zł. oprawnego w  płótno . . . .  3-50 „

O jcu S e r a fic k ie m u  w  h o łd z ie . Pamiątka obchodu
jubileuszowego w Warszawie cena z przesyłką 5 '-
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KALENDARZYK NA WRZESIEŃ
z uwzględnieniem odpustów zupełnych 3-ch Zak. Franciszkańskich

(Z. F.) i absolueji generalnej dla członków III. Zak. A. G.

1 P. S. Egidjusza Op.
2 S. BI. Jana  Franc. Blirte m. I Z.
3 N. 13 po Świątkach
4 P. S. Róży z Wilerbo p. 3 Z. ZF
5 W. Bł. Gentibia m. I. Zak.
6 S. Bł. L iberata w. I. Zak.
7 C. SS. Melchiora i Reginy p
8 P. Narodź. Najśw. Marji P. AG.
9 S. S. Gorgouiusza m.

10 14 po Świątkach
11 P. SS. Prota i Jacka mm.
12W. Imienia Marji
13 S. SS. Filipa m. i Engenji
14 C. Podwyższenie św. Krzyża
15 P. Siedmiu Boleści N. M. P.
16 S. SS. Kornelego i Cyprjana mm
17 N 15 po Świątkach. Blizn św. O.

Franciszka A. G.

18 P. S. Józefa z K upertynu w. I.
Zak. Z. F.

19 W. SS. Januarego i Tow. mm.
20 S. Such. Eustachego i Tow. mm.
21 C. S. Mateusza Ap. i Ewang.
22 P. Such. S Tomasza z Vilanowa

b. w.
23 S. Such. Znalezienie Ciała św.

Klary, S. Linusa, S. Tekli
24 N. 16 po Świątkach Matki Bożej

od W ykupu
25 P. S. Pacyfika w. 1. Zak. Z. F.
26 W. Bł. Łucji z K atat. p. III. Z.
27 S. S. Elzeara w. III. Zak. Z. F.
28 C. S. W acława m.
29 P. S. M ichała Archanioła
30 S. Bł. Jana z Dukli w. I. Zak.

S. Hieronima d. K.

7a pozwoleniem Władzy Zakonnej i Diecezjalnej.

Redaktor O. Czesław Kellar franciszkanin.

D rukarnia .Powściągliwość i P raca’ w Krakowie.


